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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  10. L u t e g o .
Najjaśniejszy Cesarz i K r ó l ,  wynagradzając 

us ł ug i ,  wyświadczone R zą do w i  przez  Se kr e ­
tarza Komi te tu  C e n z u r y  do ksiąg Htbra j sk ich ,  
Jakóba T u g e n d h o l d a  , które p rzyczyn i ły  się 
do zmnie j szen ia  d ługu  k r a jowe go ,  raczył  Naj .  
łaskawiej  udarować go m e d a l e m  z ł o t y m ,  z n a -  
p i sem,  z a  p o l e z n o j e ,  do noszen ia  na  szyi,  
na  wstążce o r d e r u  Stej A n n y .

H o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ;  d. s s ą . Stycz . (5 ,  L u te g o . )

P rz ez  Ukaz  Cesarski do Kap i tu ły  o rderow,  
z (I. 30. G rudn ia  z. r. m ia n o w an i  kawalerami  
orde ru  św. A n n y  3. klasay, za wys ługę us iano,  
wiouych  zakresów w urzędach  od wyboru  szh* 
chty zależących 1 w l iczbie i n n y c h :  Sekretarz 
Szlachecki  gubern i i  Grodz ieńsk ie j ,  Radzca h o ­
n o r o w y  Piotr  Sunonowski  i Sędzia g ran ic zny  
pow.  W oł ko w ys k ie go ,  niemający rangi  Bo g u .  
inił Walte r .

P rz ez  Uk az  Cesarski  do  tdjże kapi tuły z dn.  
I .  b. m . ,  mia no w an i  kawalerami o r d e r u  św.  
A n n y  2. klassy z k o r o n ą : O b e r  sekretarze Rządz.  
S e n a t u ,  Buczyński  i T u m a ń s k i ,  za c z yn n y  u- 
dział  w p rze j rzeniu  i sprawdzen iu  Układ u  m ie j ­
scowych praw gu b er n i j  zachodnich ; tegoż o r ­
d e r u  3. klassy, P ro fesso r  p raw a  w U n iw e rsy te ­

cie św, W ł o d z i m i e r z a ,  Radzca  S tanu  Dan i ł o -  
wicz ,  za odznaczające  się prace w pierwiastko- 
w e m  sporząd ze n iu  tego U kł ad u ;  t egoż  o r de r u  
3, klassy, Radzcy h o n o r o w i :  Cz łonek  R e w i ­
zy jnego  K om i t e tu ,  us t a now ion ego  przy 2. o d ­
dziale  p rzybocznej  kancelaryi  Cesarskie j ,  Ko-  
rowicki za prace podjęte przy prze j rzeniu  i 
sp raw dze n iu  mie jscowych praw zachodni .  h g u ­
be rn i / ,  i u rzędn ik  Kontrol i  Pańs twa Bielanow-  
sk i ,  za prace w rozmai tych polecen iach,  tyczą 
cych się sporządzen ia  układu tychże praw.

F  r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 8- L u tego .

J e d e n  tutejszy dziennik powiada :  W c z o r a j ­
sze pos iedzen ie  I z b y  D e p u t o w a n y c h  nader  
było dz iwne  i wystawiało j edn ę  z owych  sp rze ­
cz nośc i ,  jakich się n ie k i tdy  p rawodawcze zg ro ­
madzen ia  dopuszczają .  Na początku wczora j ­
sz ego  posiedzenia  s ą d z o n o ,  źe pytanie do ty ­
czące się m u n d u r ó w  s tanowczo zała twione zo ­
stanie przy jęc iem wniosku Pana  Ba u d eg o ;  
ale P a n  M a u g in  d’O m s  podał  jeszcze j eden 
w niosek ,  aby m u n d u r  ten był n ie o d z o w n y m  
i aby ża dn eg o  dep u to w a n eg o  bez t egoż do 
Iz b y  nie wpuszczano.  W n i o se k  ten miał  n ie ­
zawodnie na celu zmusze n ie  I z b y  do p r zeg ło ­
sowania raz jeszcze wzg lędem całego p rojektu.  
T y m c z a s e m  wniosek ten o d r z u c o n o ,  i już 
chciano obrady zakończyć,  gdy P an  Clogen-  
8on drugi  podał  w niosek ,  aby  wszyscy człon-
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Ł o w i ę  d e p u f s c y l  u r z ę d o w y  m u n d u r  nos i l i .  
D r u g i  t e n  w n i o se k  d o z n a ł  l o s u  p i e r w s z e g o .  
J e d n a k  p r ze c i w n i cy  m u n d u r ó w  n i e  dali  s i ę  o d ­
s t r a s z y ć ;  chc ie l i  on i  k o n i e c z n i e ,  a by  w n io se k  
jaki  p r z y j ę ł o ,  w sku t ek  k to r e g o b y  o g ó l n i e  r a z  
j e s z c z e  g ło s o w a ć  na l eża ło .  P a n  C h a r l e m a g n e  
w n i o s e k  p r z e t o  u c z y n i ł ,  ź e  m u n d u r  n i e  m a  
b y ć  n i e o d z o w n y m .  P y i a n i e  to  by ło  już w ł a ­
ś c i w i e  r o z s t r z y g n i ę t e  o d r z u c e n i e m  wn iosku  
P a n a  M a n g i n a  d ’O i n s ,  j ed nak  I z b a  do da t ek  
P a n a  C h a r l e m a g n e  p r z y j ę ł a .  T a k  t edy w ar­
t y k u l e  p i e r w s z y m  p ro j e k tu  u c h w a l o n o  m u n ­
d u r ,  a  w d r u g i m  o ś w i a d c z o n o ,  ź e  d e p u t o w a n i  
n i e  s ą  o b o w i ą z a n i  nos i ć  m u n d u r .  O b y d w a  te 
a r t y k u ły  ś m ie sz n ą  za w ie r a ły  sp r z e c z n o ść  i n a  
t ę  l i czyl i  p r ze c i wn ic y  m u n d u r ó w  , aby  I z b ę  d o  
o d r z u c e n i a  c a ł e go  p ro j e k tu  sk łon i ć  P l a n  t en  
u d a l  s i ę  z u p e ł n i e ,  bo  w czas i e  t a j nego  p r z e ­
g ł o s o w a n i a  okaza ł a  s i ę  większość  38 g ło s ó w  
p r z e c i w  p ro j ek towi .  T a k  t e d y  I z b a  D e p u t o -  
w a n y c h  n i e  b ę d z i e  m i a ł a  u r z ę d o w e g o  m u n d u ­
r u ,  M i n i s t e r y i im  n i e  b y ł o  z a p e w n e  na taki 
w y p a d e k  p r z y g o t o w a n e .  D e p u t o w a n i ,  k tó r zy  
s i ę  w p rzysz ło śc i  w T u i l l e r y a c h  a l bo  p r z y  i n ­
n e j  jakićj  pu b l i c zne j  u roczys tośc i  w d a w n i e j ­
s z y m  m u n d u r z e  d e p u t o w a n y c h  u k a ż ą ,  p r z e ­
k r o c z ą  r e g u l a m i n  z 1814.  r o k u ,  m e  p r z y z n a ­
j ący  m u n d u r u .  L e p i e | b y  z a t e m  n i e z a w o d n i e  
b y ł o ,  g d y b y  s i ę  I z b a  m e  by ł a  wca l e  w tak 
ś m i e s z n e  i d z i e c i n n e  o b r a d y  w d aw a ła  i w s z y ­
s t k o  p r z y  s t a r e m  zos t awi ł a .

W  K u r y e r z e  f r a n c u z k i m  c z y t a m y : J e ­
że l i  k r ą ż ą c y m  wcz o ra j  w I z b i e  D e p u t o w a n y c h  
w ie śc iom w ie r z yć  m o ż n a  , to  d e p u t o w a n y  z St. 
D e n i s  ( P a n  G i s q u e t ,  by ły  P re f e k t  p o l i c y i )  
w  b i u r z e  sw o jć m  sz c z e g ó l n i e j s z e  z d a ł  w y j a ­
ś n i e n i e  uż y c i a  t a j nych  f u n d u s z ó w .  Z  p r z y ­
z w o l o n y c h  p r z e z  I z b ę  3ch m i l i o n ó w  f r an ków  
s a m a  pol i cya  pa ryzka  270,000  fr.  p o b i e r a ;  le cz  
w ł a ś n i e  ta po l i cya  mia ł a  być  n a d e r  c z y n n a ;  
o n a  to wą tek  z a b i e g ó w  w W a n d e i  w yk ry ł a  
i w y ł ą c z n i e  oię do  s c hw y ta n i a  X ię ź n e j  ł ł e r r y  
p r zy ło ży ł a .  Mi a ł  o n  także  d o d a ć ,  ź e  K o m m i s -  
s a r z y  po l i cy i  tylko za p o m o c n i k ó w  u r z ę d n i ­
kó w  sp r awied l iwośc i  uważać  n a l e ż y ,  i źe  ci ż a ­
d n y c h  g r a tyf ikacy i  z  t a j nych  f u n d u s z ó w  n i e  
p o b i e r a j ą , b o  ci się wca le  do  tak n a z w a n e j  
p o l i t y c z n e j  pol i cy i  n i e  m iesza j ą .  N a r n i e n i ł  
t a k że ,  z e  t r u d n o  w y ra z i ć ,  na  co  u c h w a l o n e  
p r z e z  I z b ę  p i e n i ą d z e  o b r ó c o n o ;  l ecz  źe  w ię ­
ksze j  c zę śc i  t y c h ż e  z a p e w n e  uży to  na w s p i e ­
r a n i e  d z i e n n i k ó w  m i n i s t e r y a l n y c h  i p o w ię k s z e ­
n i e  pensy i  n i e k t ó r y c h  z n a k o m i t y c h  u r z ę d n i ­
ków .  T a k i e  w y ja ś n i e n i e  r z ec zy  m i a ł o  wie lk ie  
z r o b i ć  w ra że n i e  n a  u m y s ł a c h  c z ł o n k ó w  b iu r a  
t e g o .

D n i a  2. L u t e g o  r o z p p c z ą ł  X i ą ż ę  T alleyran d  
8 4 .  rok życia  sw ego .

H r a b i a  Cos se -Br i s s ac  wy je ch ać  m i a ł  d o  N i e ­
m i e c ,  c e l e m  za s t ąp i en i a  G e n e r a ł a  C l o u e t  u  
X i ę c i a  B o r d e a u x .

X  ą ź ę  M u s i g n a n o  ( s y n  L u d w i k a  B on apa r t e -  
g o )  m i a ł  n i e d a w n o  zaszczyt  być  p r z y j ę ty m  
p r z e z  K ró l a  F r a n c u z ó w ,

X i ą t ę  K a p u y  bawi  o d  n i e j ak i eg o  cz a su  wra z  
z  m ł " d ą  m a ł ż o n k a  sw o ją  w P a r y ż u ,

S ł y n n y  k o m p o z y t o r  w a l c ó w ,  S t r a u s s ,  o  
m a ł o  co życ ia  n i e  ut rac i ł .  W r a c a j ą c  d n i a  31,  
S tyczn i a  z  ba lu  o d  A m b a s a d o r a  aus t ry ack i e go ,  
g d z i e  d y r y g o w a ł  o rk i e s t r ą ,  wsiadł  do  fiakra,  
każąc  s i ę  o d w ie źć  do  d o m u .  Z  p o w o d u  z i m n a  
1 m g ł y  m o c n o  s ię o tu l i ł  p ł a s z c ze m ,  a w o ź n i c a ,  
tak p i j any ,  źe  z a l edwie  o  świec i e  w iedz i a ł ,  za- 
w ióz ł  go  zamia s t  d o  d o m u ,  pros to  d o  S e k w a n y .  
D o p i e r o  gdy  j uż  ko n i e  p o  pas  stały w wodz ie  
spos t r zeg l i  s ię  o b ad w a  i wyskoczyl i .  S t r aus s ’ 
p r z e z  n a g l e  w s t r zą śn i e n i e  ut rac i ł  p r z y tom ność !  
a p r z y s ze d ł s zy  d o  s i e b i e ,  m o c n o  s i ę  uczył  sla'  
b y m .  W o ź n i c a  l ęka j ąc  s ię z a p e w n e  kary,  u-  
ciekł  , zo s t a wi ws zy  l e żą ceg o  b e z p r z y t o m n i e  
S t r a u s s a ,  który  p r z y m u s z o n y  by ł  p i e s z o  z a ­
w lec  s i ę  d o  d o m u .

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  d n i a  3. L u t e g o .

{ D a ls z y  c iąg  wypadków kanadyjsk ich . ) —  P i e r w ­
s z y m  k ro k i em  t ak i ego  s i ę  ch w y c i ł  P r e z y d e n t  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  po  nade j ś c iu  do  W a s -  
l i i n g t o n u  w i ado mo śc i  o  n i e sz c zę ś l iw y m  los ie  
s tatka „ C a r o l i n e “ , b y ł o  w y d a n i e  o d e z w y ,  
w k tór e j  z w z g l ę d u  na  u zb ra j a n i a  na ko rzyść  
rok o s za n  n a d  g r a n i c ą ,  a  s zc zeg ó l n i e j  na  n a ­
b o r y  ro k os zan  na  N a v y  - I s l a nd  , "do c z e g o  o b y ­
wa te l e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w p ły w a ją ,  
wszys t k i ch  t y c h ,  co  się w p o d o b n e  sp r awy  
w d a j ą ,  w z y w a ,  a b y  n i e z w ł o c z n i e  d o  d o m u  
pow róc i l i .  R ó w n o c z e ś n i e  grozi  im wsze lką  
su r o w o ś c i ą  p r aw a  i o ś w ia d c z a ,  ź e  n ig dy  n a  
o p i e k ę  r z ą d u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  l i czyć  
n i e  m o g ą ,  j eże l i  s ię p r z e z  swoje  p o s t ę p o w a n i e  
w j a k i e m  p rz y k r e m  p o ł o ż e n i u  z n a j d o w a ć  bę-  
^ “ł* ^ eS °  s a m e g o  d n i a  zd a ł  P r e z y d e n t  r a p o i t
k o n g r e s s o w i ,  w k tó ry m żąda  p o w t ó r n e g o  
p r z e j r z e n i a  i obos t r ze n i a  p r aw  do tyc z ą cy ch  
s i ę  u t r z y m a n i a  p o k o ju  n a d  g r a n i c ą .  O b y d w a  
te p i sma  ba rd z o  d o b r2 e  p r zy j ę to  na  z g r o m a ­
d z e n i u  k on g re s su .  Z a  w n i o sk i e m  P r e z y d e n t a  
p r z e m a w i a l i  c z ł o n k o w i e  r o z m a i t y c h  s t r o nn i c tw .  
K u r y  e r  d o n o s i ,  ź e  p o d ł u g  p e w n y c h  w i a d o ­
m o ś c i  z W a s h i n g l o n u  sp o d z i ew a j ą  s ,ę t am  je . 
s zcze  j e d n e g o  r a po r t u  P r e z y d e n t a  do  kong re s -  
su  z  w y n u r z e n i e m  p r zy ch y l no śc i  ku A n g l i i ,  
p r z y  k tó re j t o  s p o s o bn oś c i  z a m i e r z y ł  sob i e  p o ­
d o b n o  skr eś l i ć  c ały  o b ra z  w o j e n n y c h  w y p a d ­
k ó w  i wykazać  n i e w i n n o ś ć  władz  angi e l sk i ch ,  
k tó r e  so b i e  inacze j  pos t ąp i ć  n i e  m o g ł y .  W i a -  
do ra oś ć  o l os ie  etaika aC a rp lm e ' 1 dosz ł a  d o p i e -
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f© d. 5. Stycznia do  W a s h i n g f o n u ,  w którysn- 
to  d n iu  P rez y d en t  pierwszą rw o ję  wydal  o d e ­
zwę ,  P o se ł  angielski  w W a s h i n g t o n i e ,  P a n  
F o x ,  m o c n o  powstawał  przeciw n a d w e rę ż e n iu  
neu t ra lnośc i  nad  granicą.

U r z ę d o w e  wiadomości  z N iższe j  Kanady  
sięgają do d.  2. S tyczn ia,  a z Wyż sz e j  K a n a ­
dy do d. 28- G ru dn ia ,  P ie rwsze potwierdzają 
z u p e łn e  p rzy t łu mien ie  b u n t u  w Niższej  Kana ­
dzie .  Sir J o h n  Co l b o rn e  wyprawi ł  24ty pu łk  
i nieco, artylłeryi  nad granicę Ni ag a ry ,  aby ich 
użyć przeciw N a v y .  I s l and .  O  u d er z en iu  na 
N a v y - I s l and  i o w y p a d k u  pod Schiosserem 
jeszcze nic  w Montrea lu  nie wiedz iano .  W  m o ­
w ie ,  jaką Sir F ran c i s  H e a d  dnia 28. G rud n i a  
w T o r o n t o  zg r o m a d ze n i e  osadn ików w W y ż ­
szej Kanadzie  za g a i ł ,  w sp om in a  z wielkiem 
o b u r z e n ie m  o p o m o c y ,  jakiej bun tow nicy  od 
Stanów Z je d n o c z o n y c h  dozna ją .  G u b e r n a t o r  
chełpi  ssę w niej także z  t r g o ,  źe z umys ł u  
wysłał  całe  wojsko z wyższej  p rowincy i  i 4000 
mieszkańców w flinty u z b r o i ł ,  aby podać s p o ­
sobność  bu n to w n ik o m  do  p róbo wan ia  losu 
sw ego ,  ile i e  o do b r y m  sposobie  myślenia 
większości  mieszkańców aż nad to  dobrze  by ł  
p rzekonany.  „  Poz wo l i ł em  i m , r zekł ,  czyutć 
i pisać,  co im się podoba.  Pozwo-l i łem im 
zgr om ad z ić  ich zaślepionych zwolenn ików dla 
ćwiczenia i ch,  pozwol i ł em im się na w e t  ćwi­
czyć w obrotach wojskowych z b r on ią  palną  
w ręku i mi m o przedstawień spokojnych okr ę ­
gów  nas t ręczy łem im wszelką sposobność ,  aby 
»ię do powstania przygo tować mogl i .  Ostatni  
ich zamia r  g ruba pokrywała za s ło n a ,  której 
p rzedrzeć nie  p r agn ą ł em  i lak rnało się o to 
t roszczyłem , że is totnie w łóżku leża łem i spa­
łem , g d y  mi  d o n ie s io n o ,  że naczelnicy b un tu  
zastępy swoje zg romadz i l i ,  znakom i tego  ofi 
cera weterana zamordowal i  i przeciw T o r o n t o  
wyruszyl i .  D ł u g o  oczekiwane przesi lenie n a ­
s tąpi ło teraz i s to tnie ,  a będąc b e z b r o n n y m  
wezwałem mdicy ą  W yż sz e j  K a n a d y ,  aby rzą ­
du  swego  b r o n i ł a ,  i sam spokojnie  wypadku 
oczekiwałem.  Mil icya ta usłuchała  m e g o  r o z ­
kazu z zap a łem,  jakiego się n ie  spodz i .  w a łem.  
P rzesz ło  10,000 ludzi  pobiegło n ie zwł oc zn i e  
do  stol icy,  i w pośród  z imy  kanadyjskiej ,  bez  
o d z i eż y ,  prócz tej którą na sobie  mie l i ,  bez 
ż y w no śc i ,  a po  większej  części nawe t  bez 
b roni  przybywal i  równie  r e f o rm ero wi e  jak 
konstytucyoniśc i  w zamia rze  b ronien ia  praw 
pr zod ków  s w o i c h , chociaż b u n to w n ik ,  który 
i ch zaczepić odważył  s ię ,  zwole nn ikom swoim 
300 m ó r g  roli i z łup ien ie  naszych banków 
przyob ieca ł . ”  N a  końcu oświadczy!  G ub ern a -  
t o r ,  źe wydatki  na  rok nas tępny w skutek 
osta tnich za bu rze ń  za pe w ne  n ieco  większe 
b ę d ą ,  aniżel i  ty r o k u  u p ły n ie n y m ,  i źe  na tu ­

ra lnie  przed wszystkiemł  in n e m r  ś rodkami  f© 
tr zeba będz ie  wziąść p o d  rozwagę  , które z m i e ­
rzają do zapob ieżen ia  p o no w ie n i u  b u n t u  n ad  
g ran icą  naszą i do zabezpieczenia tejże od n a ­
paści  z st rony S tanów Z je d n o c z o n y c h . —  T u ­
tejsze dzienniki  zawierają także dep eszę  Sir 
F ran c i s  H e a d a ,  p r ze łoż oną  pa r l amentowi  d n ,  
29. z. m , ;  jest  ona  datowana w T o r o n t o  d n ia  
19, G r u d n i a  i wspomina tylko o p ie rwszych 
kusz ema ch  się bu n tow nik ów  przeciw stolicy 
W yż sz e j  Kanady.  A l e  g łów na  treść tej d e p e ­
szy zna na  już jest czy te lnikom z dawnie jszych 
d on  lesień dz ienn ików mini s te rya lnych.

U t r z y m u j ą ,  źe O ’Conne i  i wielu in n y c h  ir­
l andzkich cz łonk ów  p ar l a m en t u ,  dla tego n ie  
bywają obecni  podczas  rozpraw Izby nad sp ra­
w ą  Kanady ,  źe ,  nie  pochwalając ś rodkow p r ze d ­
s ięwziętych przez Rz ąd  we względzie tej  osady** 
musiel iby sprzeciwiać się M in i s t r o m ,  a n ie  źy,  
cząc sobie t tg o  , wolą pozostać  neut ra lnymi, -

L o n d y ń s k ie  towarzys two  misyonarskie  wy­
da ło okolnik do wszystkich t ego ro dza ju  t o ­
warzystw w Angl i i  , z tą sm ut ną  wiadomością ,  
źe na  wyspie Madagaskar  trwa ciągle prześlado­
wan ie  chrzesciańskich k r a jo wc ów,  i źe n ie d a ­
wno  tamże nawró con a  p an n a  mę czeńską  śmie rć  
pon ios ła ,

D o  L o n d y n u  p rzyby ła  depu tacya  od Z g r o ­
madzenia Z i e m i - N o w e j  ( T e r r e  Ne t /ve) ,  aby  
prze łożyć mini st rowi  osad zażalenia ,  tyczące 
się n ie k tó rych  uciążliwości .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y *  dnia j 6. Stycznia.

Us i łowania  k lubów g m i n n y c h ,  aby  przy Wy* 
borach  nowy ch  członków magistratu w L i z b o ­
n ie  na rok 1838 wyjednać ludziom swej barwy 
większość g łosow , na jpomyś lnie jszym sku tk iem 
u w ie ń c zo ne  zostały.  Wszyscy niema)  cz ło n ­
kowie now ej  municypalności  składają się z o-  
sób n ie zna ny ch  w dobrych towarzys twach .  
P r e z e s e m  np .  jest c h i r u r g ,  tak z ręczny  w 
swym z a w od z i e ,  źe nikt  p o m o c y  jego n ie  po.  
t r zebu je j  W i ce -P re ze s  zostaje w ścisłej zaży­
łości z wszystkimi woz iwo da mi  i rozaosici e l ami  
węgl i  w j ego  dzie ln icy ,  sam im bowiem oso­
biście wódki nalewa.  N o w i  ci miejscy p r aw o ­
dawcy w n ie ma ły m byli k ło poc ie  na  swojetrr 
pierwgzem pos iedzen iu  na r atuszu.  W i e l u  
z n ic h ,  choc iaż w świą teczne  przybrani  s u ­
kn ie ,  nie chc ia ło  us i e śdz ,  z obaw y,  aby w y ­
tar tych krzeseł  aksami tnych nie  poplamić* 
N i e  mnie j  ich n iepoko i  pierwsze u k az an i e  się 
u d w o ru  , bo  nog i  ich nie są p r zyzwycza jone  
d o  j e dw a bn y ch  pończoch.  J u ź  także w pa ła­
cu poczyniono  na ten dzień s tósowne  p r z y g o ­
to w an i a ,  aby ich w pewne j  za t r zymać  od l eg ło ­
ści i zapob ied z  draźiiwości  ne r w ów  przez  n ie ­
p rzy je mn y  zapach.  Jakaż 10 ogromna różnic®
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m i ę d z y  m u n i c y p a l n o ś c i ł  z  1834 r o k u  a 1838  ̂
S ą  to  skutki  p a n o w a n i a  k lub i s t ow .  —  P o d a n e  
k o r i e z o m  p rz e z  X ięc i a  P a l m e l l ę  i T e r c e i r ę ,  
M a r g r a b i e g o  S - l d a n h ę  1 R a d z c ę  Si l va  Mo z i n l i o  
d ’A l b u q u e  q u e  p r z e d s t a w ie n i e  o św ia dc z a  w y ­
r a ź n i e ,  źe  jeże l i  c h c ą ,  aby  n o w a  ko ns ty tu cy a  
za z a s ad n i cz e  p r aw o  k ra jowe u z n a n a  b y ł a ,  p o ­
t r z eb a  p i e rw  p o d a ć  kra jowi  s p o s o b n o ś ć  d o  w y ­
n u r z e n i a  w o ln o  zd a n i a  sw eg o  , to jest  i nne r n i  
s ł o w y ,  i e  t r z e ba  n o w e  i o d  w p ł y w u  s t r o n ­
ni c tw z a b e z p i e c z o n e  w y b or y  u r z ą d z i ć ,  a t ym  
s p o s o b e m  d o p i e r o  o b r a n e  S t a n y ,  u w a ż a n e  
za p r a w d z i w y c h  za s t ęp có w  n a r o d u ,  n a d a d z ą  
n o w e j  kon s ty tucy i  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą ,  j e że l i  
jej n i e  z m i e n i ą  a l b o  ca łk i em n i e  o d rz u cą .  
R z e c z  ta jest  p o d  k aż d y m  w z g l ę d e m  wa żna .  
Z  j e d n e j . b o w i e m  6 t rony uz n a w a ją  zw o l e n n i c y  
Ka r ty  za sadę  na jwyższe j  w ła dz y  l u d u ,  a z  d r u ­
giej  z n i w e c z y ć  ch c ą  r e w o l u c y ą  z d.  g,  W r z e ­
śn ia  (836  ro k u  p o d n i e s i o n ą  tylko p r z e z  j e d n o  
s t r o n n i c t w o .  Z as t a n a w i a j ą c  s i ę  nad  k rok am i ,  
j ak ich  się s ta tu lyśc i  w Ma dr yc i e  od  n i e j a k i e g o  
cza su  ch w y t a ć  z da j ą ,  i p o r ó w n y w a j ą c  z n i e m i  
p o w y ż s z e  p r z e d s t a w i e n i e ,  z d aw ać  się n i e m a l  
i n u s i ,  j akoby  z w o l e n n i c y  o k i r o y o w a n y c h  k o n ­
s ty tuc y i  na p ó łw y s p i e  u j r ze l i  s i ę  w k o n i e c z n o ­
ści w y d ob yc i a  s>ę z p od  w p ł y w u  wielki ch  m o ­
c a r s t w ,  od  k tó rych  wyszed ł  t raktat  p o c z w ó r n e ­
g o  p r z y m ie rz a  t n a d a n i a  p i e rw sz eńs tw a  r e w o ­
lu cy jn e j  z a s adz i e  o  n a jw yżs ze j  w ład zy  l u d u .  
J e ż e l i  X ię c iu  Pal rnel i i  i j f g o  z n a k o m i t y m  kol- 
l e g o m  ż a d e n  i nn y  środek n i e  p oz o s t a j e ,  s tarają 
s i ę  p r z y n a j m n i e j  z a ł a tw ić  w dob ry  sp o s o b  w 
o j c z y ź n i e  swo je j  py t a n i e  w z g l ę d e m  k o n s t y t u ­
cy jn y ch  z a s a d ;  a le  w ą t p i ę ,  czy k o n g r e s ,  który 
ma  s j u a w ę  tę r o z s t r z y g a ć ,  po tr af i  z  t e go  ko 
rzys tać .  — I l ó ź n e  z a b u r z e n i a  m iędzy j  ż o ł n i e ­
r zam i  po p r o w i n c y a c h  n i e  ma j ą  d ążn o śc i  p o ­
l i tycznej .  k o ł n i e r z e  d o m a g a j ą  się tylko ż o ł d u  
i o d z e ź y ,  b o  im g łód  d o k u c z a  i riie maj ą  
w c z e m  cho dz i ć .  Por tuga l sk i  t y lko  ż o ł n i e r z  
z d o ln y  jes t  n ę d z ę  t a kow ą  znos i ć .

D a n i a ,
Cała  p r z e s t r ze ń  mor za  od D a n i i  do  Szwecy i  

tak g r u b y m  pok ry t a  jest  l o d e m ,  że kilka s an i  
p r z y b y ł o  do  K o p e n h a g i  p r z e z  H v e e n ,  Ci aśn i -  
na  Z u n d  także  z u p e ł n i e  z a m a r z ł a ,  w skut ek  
cz e g o  o ź y w . ł y  s i ę  związki  m i ę d z y  H e l s i n g ó r  

'  a H v e e n ,
S  z iv e c y a .

C h o c i a ż  o d  lat t r zy dz i e s tu  n o w y  p o r z ą d e k  
us t a l i ł  się u nas  z u p e ł n i e ,  zw aży ws zy ,  źe  M o  
n a r e h a ,  o sob i ś c i e  k o c h a n y ,  z wielką mądr ośc i ą  
s z a n u j e  jak ty lko  m o ż n a  wszystki e  p r ze sądy  
tak w Szwecy i  jak tv N o r w e g i i ;  z n a j d u j ą  się 
wszakż e  ma lk on t e n c i .  L u b o  na sz  M o n a r c h a  
j e s t  w tej  chwi l i  na j s t a r s z ym c o  d o  w ieku  p o -  
m i ę d z y  g ł o w a m i  u k o r o n o w a n y m i  w E u r o p i e ,

n i e  n a l eż y  s i ę  w sza kże  byna j 'mn ie j  l ękać j ego  
b l i zk i eg o  z g o n u .  S i l ną  r ę ką  t r z ym a  o n  b e r ł o ,  
z d z i w n ą  z r ę cz n oś c i ą  u m i e  un ikać  swo ich  p r z e ­
c iw n ik ó w  tak w e w n ą t r z  j3k i z e w n ą t r z  z g r o m a ­
d z e n i a  S t a n ó w ,  a choc i a ż  he z  zw iąz kó w  p o ­
k r e w i e ń s t w a ,  jest p r z ec i eż  w s to su n ka c h  p e-  
w n y c h  z dy p lo tn acy ą  i k r a j em.  S z w e e y a  n i e  
by ła  n ig d y  w s t ani e  ba rdz i e j  k w i t n ą c y m  jak 
te r az .  Sy n  król ewski  p r zyszed ł  do zdrowia  p o  
n i e m o c y  g r ożą ce j  m u  r e k u  z e s z ł e g o ;  dziec i  wy .  
c h o w y w a n e  są  z go d no śc i ą  o d p n w ła d a j ą c ą  n a ­
r o d o w i  i j e go  po m y ś l n oś c i .  Kroi  1 N a s ę p c a  
T r o n u  s z a n u j ą  swó j  na ró d .  A le  dość  wie lka  
czą s c  n a r o d u  p r agn i e  r e f o rm y  p r e r o g a ty w  
sz l ach ty  co  do  S t a n ó w  i t. d . ; co b y ł o b y  p o ­
ż ą d a n e ,  gd y by  ch a ra k t e r  M o n a r c h y  i j ego sy na  
m e  by ły  r ę k o | m ią  dla n a r o d u .  W s t ą p i e n i e  n a  
t r on  X>ęcia W a z y  n i e  r nog loby  się obejś ć b e z  
s p r o w a d z e n i a  w o j n y  d o m o w e j  i b ez  z ł a m an ia  
wiary  t r a k t a t ó w ,  a N o r w e g i a  n i e  pod da ł a  m u  
s i ę  d o b ro w o ln i e .  A  tak p o l i t y k a ,  jako też 
p r z y m i e r z a ,  każą  s ię s p o d z i e w a ć ,  źe  syn  k r ó ­
lewski  na  t r o n  wstąpi .  L e p i e j b y  wszakże  b y ­
ł o ,  aby  ins t rukeya M o n a r c h y  dla  X ięc i a  O s k a ­
r a ,  która  n i e d a w n o  zos t a ł a  w y d r u k o w a n ą ,  n i e  
by ła  wcale  o g ł o s z o n ą , a to dla t e g o ,  źe  każdy,  
k t ó r e m u  d rogi e rn  jest dob ro  k r a ju ,  n i e  w ą tp i ,  
i e  N o r w e g i a  r z ą d z o n a  jest szczęś l iwiej  i z g o ­
d n i e j  z ż y c z e n i e m  n a r o d u  pod  s w o i m  t e r a ź n i e j ­
s z y m  K r ó l e m ,  jak p o d  b e r ł e m  D a n i i .

W  l o c h y ,
Z R z y m u ,  dnia 25. Stycznia.

D i a r i o  zaw ie r a  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :  G d y  
n a m  u p ł y n i o n e g o  lata ch o l e r a  azyatycka  zag ra ­
ża ł a  i w k ró t ce  także i s to tn i e  na s  na wied z i ł a ,  p o ­
w z i ę ły  n i e k t ó r e  p o b o ż n e  o so by  myś l  z a w ią za ­
n i a  t ow ar z ys tw a  po d  op i eką  św ię t e g o  I g n a c e g o  
L o j o l i , k t ó r yby  dla  c z ło n k o w  t eg oż  t ow arz y ­
s twa  w yp ro s i ł  u  B o g a  z a c h o w a n ia  ich o d  tej 
ch ło s t y .  U fn oś ć  ta tern ba rdz i e j  się wz ma ga ł a ,  
g d y  p o d ł u g  j e d n e g o  p o d a n i a ,  za c zasów A l e ­
x a n d r a  V I I .  ż a dn a  o s o b a ,  na l eżą ca  d o  p o d o ­
b n e g o  t o w a r z y s tw a ,  n i e  był a  do tkn  ęta m o r o -  
t r e m  p o w i e t r z e m ,  k tó r e  w ó w cz a s  w R z y m i e  
n i e z m i e r n i e  s ię s roż y ło .  C z c ig o d n y  kap ł an  
D o n  V i n c e n z o  M a z z e t t i ,  D y r e k t o r  i go r l iwy  
r o zk i z ew ic i e l  t ego  t owar zy s tw a  , widz ia ł  z r o z ­
k o s z ą ,  źe  w m e Z a d ł u g im  p rz ec i ąg u  czasu t y ­
s i ąc  r o d z i n  do  n i e g o  n a l eż a ło .  C z ło n k o w ie  
Ślubowal i  z ł o ży ć  da r  na  o ł t a r zu  ś w i ę t e g o , j e ż e ­
l i by p o d  j e g o  o p i e z ą  c h o r o b y  u m k n ę l i .  N a d ­
to p o s t a n o w i o n o ,  i e  k a żd y  kap łan  na l e ż ąc y  
do  t e go  t o w ar zy s t w a  , o b o w i ą z a n y  jest w p e ­
w n y m  czas i e  sp e łn i ć  m e k r w a w ą  of i arę  w ko­
śc i e l e  św.  I g n a c e g o ,  a p r a w o w i e r n i  w te d y  d o  
s t o łu  pa ńs k i e go  p r z ys t ę p ow ać  będą .  P o n i e w a ż
zaś z  s zczegó ln i e j sze!  ł aski  bo sk i e j ,  j e d n ę  t ylko
o s o b ę  wyją wsz y ,  wszyscy  c z ł o n k o w i e  p tzy
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z d r o w i u  p o z o s t a l i ,  p o s t a n o w i o n o  p r z e t o  o d ­
p r a w i ć  t r z y d n i o w e  n a b o ż e ń s t w o  n a  p o d z i ę k o ­
w a n i e  za  to P a n u  B o g u ,  P r a w o w i e r n i  z g r o ­
m a d z i l i  s i ę ,  a n a j w y ż s z y  k a p ł a n  n a d a l  k a ż d e m u  
z  o b e c n y c h  z u p e ł n y  o d p u s t .  N a t ł o k  b y ł  n i e ­
z m i e r n y ,  a w p i e r w s z y m  d n i u  s a r n  K a r d y n a ł  
W i k a r y  u d z i e l a ł  o s o b i ś c i e  k o m u n i i  n i e z l i c z o ­
n e j  l i c z b i e  o s ó b .  D a r  ś l u b o w a n y  s k ł a d a  s i ę  
z  s z e ś c i u  p o z ł a c a n y c h  ś w i e c z n i k ó w ,  w y b o r n e j  
r o b o t y  i n a  7 p a l m  w y s o k i c h .  M a j ą  o n e  s i ać  
w i e c z n i e  n a  o ł t a r z u  t e g o  ś w i ę t e g o  j a k o  ś w i a ­
d e c t w o  tak w i e l k i e g o  c u d u  i n a  o ż y w i e n i e  
u f n o ś c i  c h r z e ś c i a n  d o  tak c u d o w n e g o  b o h a t e r a .

T u r c j a .
W e d ł u g  p r y w a t n y c h  w i a d o m o ś c i  z  S t a m b u ­

ł u ,  u m i e s z c z o n y c h  w K u r y e r z e  O d e s k i m ,  
z i m n o  d o c h o d z i ł o  t a i n  d o  l i s t u  s t o p n i  R e a u -  
m u r a .  C a l a  o d n o g a ,  t ak z w a n a  R ó g  z l o t y ,  
f o r m u j ą c a  p o r t  s t o l i c y  O i t o r n a ń s k i e j , p o k r y ł a  
s i ę  l o d e m  o d  K e a i e  C h a n e  aż  d o  L J n - K a b a r i ,  
w z d ł u ż  B a l u k  b a z a r u .  M o ż n a  s o b i e  w y s ł a w i ć  
r o z p a c *  m i e s z k a ń c ó w  S t a m b u ł u  w i l e  o p a t r z o ­
n y c h  i ch  d o m a c h ,  p r z y  s t a w i a n i u  k t ó r y c h  c a ł ą  
u w a g ę  z w r a c a j ą  z w y k l e  n a  t o ,  a b y  z a p e w n i ć  
s o b i e  c h ł o d n e  s c h r o n i e n i e  n a  l a t o ,  a k t ó r e  
w c z a s i e  z i m y  o g r z e w a j ą  s i ę  t y l k o  f a j e r k a m i .  
W  w i e l u  b i u r a c h  i k a n t o r a c h  k u p i e c k i c h  m u ­
s z ą  t r z y m a ć  k a ł a m a r z e  p r z y  o g n i u  i w k ł a d a ć  
r ę k a w i c z k i  d o  p i s a n i a .  P o w s z e c h n i e  t u  u ż y ­
w a n e  t a n d u r y ,  r o d z a j  s t o ł ó w  z o k r y c i a m i  c zy l i  
k o ł d r a m i ,  p r z y  k t ó r y c h  jak g d y b y  n a  p o ś c i e l i  
w o k o ł o  s i ę  s i a d a ,  i p o d  k t o r e m i  s t a w i a j ą  s i ę  
f a j e r k i ,  s ą  j e d y n y m  ś r o d k i e m  z a b e z p i e c z e n i a  
a i?  o d  z i m n a ,

fcw tr v v w  W W

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  D z i e n n i k  u r z ę d o w y  K r ó l .  

R e g e n c y  i w P o z n a n u  z  d o ,  13.  L u t e g o  r.  b .  
o b e j m u j e  m i ę d z y  i n n e m i  n a s t ę p u j ą c e  o b w i e ­
s z c z e n i e ,  t y c z ą c e  s i ę  k a r t o f l i :  O d e b r a l i ś m y
n i e z a w o d n e  w i a d o m o ś c i ,  iż w w i e l u  m i e j s c a c h  
k a r t o f l e ,  z w ł a s z c z a  w d o l a c h  z a c h o w a n e ,  p o -  
z i ę b ł y .  N ' e s z c z ę ś c i e  t o  , z w a ż a j ą c  s z c z e g ó l n i e j  
n a  p o  c zę śc i  n i e p o m y ś l n y  o s t a m i  zbiór",  m o ­
g ą c  r n i eć  s z k o d l i w y  w p ł y w  n a  w y ż y w i e n i e  s i ę ,  
m i a n o w i c i e  u b o ż s z e j  k l as sy  l u d u ,  w y m a g a  
j a k  n a j w i ę k s z e j  u w a g i .  W p r a w d z i e  d o m y ś l a ć  
s i ę  n a l e ż y ,  iż k a ż d y  g o s p o d a r z  b e z  n a p o m n i e ­
n i a  s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e  o  u t r z y m a n i e  s w y c h  k a r ­
tofli  w d o b r y m  s t a n i e ,  j e d n a k i e  a b y  p o t r z e ­
b n e j  n i e u c h y b i ć  o s t r o ż n o ś c i , w z y w a m y  J i n ć  
R a d z c ó w  Z i e m i a ń s k i c h ,  a ż e b y  m i e s z k a ń c o m  
s w y c h  p o w i a t ó w  p r z e d s i ę b r a n i e  w s z e l k i c h  p o ­
t r z e b n y c h  ś r o d k ó w  p r z e c i w  g r o ż ą c e j  i tn s t r a c i e ,  
i le  m o ż n a  n a j u s i l n i e j  p o l e c a l i ,  n a  t o  s z c z e g ó ł  
n i e j  u w a g ę  i c h  z w r a c a j ą c ,  iż  p r z e z i ę b ł e  k a r ­

t o f l e ,  s t o r o  t y l k o  c z a s  n i e j a k i  p o l e f ą  w  z i m ­
n e j  w o d z i e ,  k t ó r a  m r ó z  w y c i ą g a ,  z d a t n e  są  
n a  p a s z ę  d l a  b y d ł a ,  a n a w e t  l u d z i o m  n a  p o ­
ż y w i e n i e  w c a l e  n i e s z k o d l i w e ,  c h o c i a ż  s r n a k  
s ł o d k a w y ,  j ak i  m a j ą ,  j e s t  n i e p r z y j e m n y .  J m e  
R a d z c e  Z i e m i a ń s c y  w i n n i  K o m m i s s s r z o m  o -  
k r ę g o w y m  i w ł a d z o m  m i e j s c o w y m  z a l e c i ć ,  
a b y  jak n a j p r ę d z e j  m i e s z k a ń c o m  p o t r z e b n e j  u- 
d z i e l i ł y  n a u k i  i n a  t o  z w i o d ł y  i ch u w a g ę ,  i£ 
d o b r z e  j e s t  p r z e z i ę b i ę  ka r to f le  w c ?a s i e  j e s z c z e  
s i ó s o w n y m  w s p o s ó b  w y m i e n i o n y  s p o t r z e b o -  
w a ć ,  p o n i e w a ż ,  s k o r o  p o  n a d e j ś c i u  c i e p ł a  o d -  
t a j ą ,  z a r a z  g n i j ą  i s t a j ą  s i ę  z u p e ł n i e  n i e z d a -  
t n e m i ;  —  n a s t ę p u j ą c e  o g ł o s z e n i e  o  j a r m a r k u :  
N a  w n i o s e k  K r ó l ,  u r z ę d u  r a d z c z o - z i e m i a ń ­
s k i e g o  p o w i a t u  K r o b s k i e g o  z  d .  10. z.  01. p o -  
d a i e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  i ż  w 
m i e ś c i e  P u n i c u  u s t a n o w i o n y  n a  d .  28- M a r c a  
r.  b.  j a r m a r k  o d b ę d z i e  s i ę  d.  2. K w i e t n i a  r.  b . ;
—  n a s t ę p u j ą c ą  k r o n i k ę  o s o b i s t ą :  P r a k t y c z n y  
l e k a r z ,  c h i r u r g  1 a k u s z e r  D r .  L u d w i k  G ą s i o -  
r u w s k i  z o s t a ł  m t e r m i s t y c z n  e  d r u g i m  n a u c z y ,  
c i e l e m  p r z y  t u t e j s z y m  p r o w i n c y a l n y rn i n s t y t u ­
c i e  p o ł o ż n i c z y m  m i a n o w a n y .

S t a t y s t y k a  K r a k o w a  i j e g o  o k r ę g u .
—  S p r a w o z d a n i e ,  p r z e d ł o ż o n e  Z g r o m a d z e n i u  
R e p r e z e n t a n t ó w ,  o  s t a m e  m i a s t a  K r a k o w a  i 
j e g o  o k r ę g u ,  w c i ą g u  o s t a t n i c h  lat  4 c h  , z a w i e  
ra  m i ę d z y  i n n e m i  n a s t ę p u j ą c e  s t a t y s t y c z n e  wia  
d o m o ś c t :  W  k a t e d r z e  t a m e c z n e j ,  z  f u n d u s z ó w  
p r y w a t n y c h ,  u p i ę k n i o n o  w e w n ą t r z  d w i e  k a p l i ­
ce  , b ę d ą c e  t e r a z  p i e r w s z ą  mi as t a  o z d o b ą ;  k o ­
śc ió ł  ś w ,  K a t a r z y n y ,  j e d e n  z  n a j d a w n i e j s z y c h  
p o m n i k ó w  b u d o w n i c t w a  c h r z e ś c i a ń s k i e g o , z o ­
s t a ł  w y r e s t a u r o w a n y ,  a r e s t a u r a c y a  b a z y l i k i  S ,  
P i o t r a  r o z p o c z ę t a .  P r z y  w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  
m i a s t a  i o k r ę g u  z n a j d u j e  s ;ę  r&o ś w i e c k i c h  
k s i ę ż y  ; k l a s z t o r ó w  m ę z k i c h  j e s t  17,  ż e ń s k i c h  
1 0 ;  z a k o n n i k ó w  2 0 9 ,  z a k o n n i c  2 1 9 .  W  r o k u  
i 833  , K o m m i s s y a  R e o r g a n i z a c y j n a ,  p r z e z  t r z y  
o p i e k u ń c z e  M o c a r s t w a  w y z n a c z o n a ,  z m i e n i ł a  
z n a c z n i e  s t a i u t a  u n i  w e r s \  t e c k i e  i g i t n n a z y a l n e ;  
u ł o ż y ł a  n o w y  p l a n  e d u k a c y i  i g i m n a z y u m  S. 
B a r b a r y  z a m i e n i ł a  n a  s z k o ł ę  r z e m i e ś l n i c z ą .  
U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i  w i &3§  l i c z y ł  u c z n i ó w  
2Ó5, w l a t a c h  n a s t ę p n y c h  w p r z e c i ę c i u  p o  27*.  
W  c i ą g u  ą l e t n i e g o  o k r e s u  u d z i e l o n o  d y p l o m  
d o k t o r a :  z  w y d z i a ł u  t e o l o g i c z n e g o  2, p r a w n e ­
g o  4 ,  m e d y c z n e g o  15, z f i l o z o f i c z n e g o  3, s t o ­
p i e ń  M a g i s t r a  m e d y c y n y  o t r z y m a ł o  7.  G t r n -  
n a z v u m  S.  A n n y  m i a ł o  w p r z e c i ę c i u  r o c z n i e  
p o  3 9 2  u c z n i ó w ;  s z k o ł a  r z e m i e ś l n i c z a  w p i e r ­
w s z y m  r o k u  z a ł o ż e n i a  swc-go 2 6 8 ,  w d r u g i m ,  
353 ,  w  t r z e c i m  3 7 0 .  D o  t y c h  i n s t y t u t ó w  n a u ­
k o w y c h  p o l i c z y ć  j e s z c z e  n a l e ż y  s z k o ł y  pł ci  
ż e ń s k i e j  w k l a s z t o r a c h  i p e n s y e  t e j ż e  p ł c i ,  t u ­
d z i e ż  s z k o ł y  ż y d o w s k i e  t e l e m e n t a r n e .  D r u
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karń  ma  Krak ów  4 ,  księgarń 3 ,  litografij 3, 
ga b i ne tó w  czytania 4. —  Ściśle n au k o w y c h  
dzie ł  wyszło w 4 le tn im okres ie 8 3 « hi s tory­
cznych  a ,  rel igi jnych IO, l i terackich i po e t y ­
czny ch  37. P ism czasowych wychodz i ło  16, 
al e l iczba ich dla b raku a b o n e n t ów  zmnie j szy­
ła  się do 7 ,  temi są:.  Gazeta Krakowska,  Z b i e ­
ra c z  l i t eracki , Pamię tn ik  N a u k o  wy , Bocznik 
T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o ,  Pamię tn ik  f a rma­
ceu tyczny ,  Roczn ik  loBiytutu kliniki i Gaze ta  
Ogrodnicza.* —  L u d n o ś ć  samego miasta K ra ­
kowa wynosi  37,037 d usz ,  to j e s t : ?5,574chrze -  
ścian a 11,453 ż y d ó w ;  ludność okręgu  94,435 
d u s z ,  z tych 91,515 jest ch rześc ian ,  3,920 ży­
d ó w ;  w ogóle  ludność całej  Rzeczypospo l i te j  
Krakowskiej  wynosi  131,462 dusz.

W  Er fu r c ie  u rodzi ło  się i dotąd w jego mu-  
r ach żyje p ięciu  po tomkow s ta w neg o  refor ­
ma to ra  Marcina L u t r a .  Wszyscy  są ha td zo  
m ł o d z i ,  wszyscy są s ierotami i bardzo u b o d z y ;  
a  mia now ic i e ;  M a ry a ,  ur .  w r. 1819;  A n n a ,  
u r .  w 1820; A n t o n i ,  ur.  w r. 1821;  J a n ,  ur.  
W r. 1826;  i T e r e s s a ,  ur.  w r. 1831. Wszyscy  
są  wnu kam i  ś. p. Dok to ra  Jan a  Melch io ra  L u ­
t r a ,  P rofessora medycyny  w Uniwersy tec ie  er- 
fur tskim.  I c h  o jc i ec ,  u cz on y  f i lo log ,  p r z e ­
sz ed ł  do  C z e c h ,  gdzie został katolikiem i u -  
m a r ł  w nędzy.  Rada  Mun ic yp a l na  tego m ia ­
s t a ,  wzrusz ona  niedostatkiem po tom kow  re fo r ­
m a t o r a  Niem iec ,  dope łni ła  na ich korzyść d z i e ­
ł o  d o b r o c z y n n e ,  które zasługuje  na ch lu b n e  
w s p o m n ie n ie  Zaku p i ł a  ru iny klasztoru erfurt-  
s k i e g o ,  w k tó rym Marcin L u t e r  i y ł  przed 3ma 
wieki jako prosty zakonnik ; lam kazała u rzą ­
dz ić  pomieszkan ie  dla p ięciu  s i e ro t ,  i pos ta ­
n o w i ł a ,  za zezwole n ie m królewskiego R z ąd u ,  
ź e  te sieroty będą  żywione i odz iew ane  kosztem 
mi as ta ,  aż do 20 lat wieku.  — T e n  przykład 
w spa n ia łom yś lnośc i ,  okazany przez t a me czn ą  
M un ic y p a l n oś ć ,  znalazł  naś ladowców.  Zosta ła  
Utworzona  składka na zebran ie  fu nd u sz u  na 
eduka cyą  dzieci  L u t r a  , i już  wielka liczba m ie ­
szkańców Erfu r tu  zobowiąza ła  się ofiarować w 
tym  ce lu  s u m m y  c or o c zn e ,  mnie j  lub więcej  
zn a cz n e .

W  J o h n s t o n  (w An gl i i )  odkry to  źródło g a ­
z u .  P rz ez  miesiąc Grud z ień  r. z. w okolicy 
t ego  m i a s t a  wykopano  o twór  g łęboki  na 1 5 0  
Stóp dla dostania wody.  Robotnicy  byji na 1 1 5  
stóp pod  z i e m i ą ,  gdy wtem usłyszeli  g łośny  
huk  pod s o b ą ,  który przypisywali  w yd oby w a­
jącej się wodzie,  ale który,, jak się okazało,  p o ­
chodz i ł  od  gazu.  K o pan o  jeszcze 2 5  stop g ł ę ­
b ie j ,  w ten czas woda wyt rysnę ła  obficie,  n ie  
t ł u m ią c  wszakże g a z u ,  który wzn iósł  się wśród 
glupa wody i ukazał  się z nią  w otworze wy ­
drążen ia .  W p r o w a d z o n o  t am św ie ce ,  które 
s i ę  na ty chm ias t  zapal i ły i p ł o n ę ły  b łęk i tnym

pł o m ie n ie m .  Nikt  dotąd n ie  rozb ie ra !  tego 
g a z u ,  który zdaje się być w o d o r o d n y m .  Słabe 
świat ło p rze zeń  w y d a w a n e ,  każe w n o s i ć ,  że  
ga z  ten jest bez węgla.

Między wielu klęskami,  sp rowadzoneroi  p rzez  
po gorze l  teatru Włoskie j  O p er y  w Paryżu,  n ie  
rnoźna dość odża łować  s t r a ty , p ięknej  i boga ­
tej bibl ioteki ,  pozostałej  po P.  Klapproi lu T a  
bibl ioteka składa się szczególnie j  z książek i 
r ękop i smów oryen ta lnych  jak naj rzadszych i 
jak najdroższych.  Był to owo c  podroży ,  tudzież 
d ług ich  i t r u d n y ch  poszukiwań tego uc z on eg o  
l ingwisty i jeografa.  Biblioteka ta "złożoną była 
u P a n a  Sever iu i .

Karo l  Lip iński  o t r zymał  od N.  Króla Saskie­
go w pod aru n k u  kosz towną złotą t abak ie tę ,  i 
opuści ł  j uż  D r e z n o ,  udając  się do Rossyi .

Na  początku b. r. l udność w Beigijach w y n o ­
siła 4,262,600 mieszkańców : powiększyła się 
prze to  o 76,647. W  r. 1836 urodź .  144,214, 
u m a r ł o  101 ,234;  zawar to ma łżeństw 31,441;  
rozwodów było 15. —■ Bruxel l a ma  do  103,400 
mieszkańców.

C Z  T ygod . P e t .)  J e z i e r s k i  M i c h a ł ,  — 
P o  e z y e .  W i l n o ,  d rukiem Józe fa  Zawadzk ie -  
g°» 1837- ( D o ko ń c z . )  — Niew iem  dla czeg o  
P. Jezierski  w poemac ie  Poezy a  1 Muzyka jako 
p o e t a ,  p rzywiązał  się tylko do  dwóch  t e ch n i ­
cznych  wyrazów 1 z tego punk tu  na rzecz pa­
trząc przeds ięwz iął  t rakiować ten wysoki c h o ­
ciaż już  n ie  n o w y  p rzedmiot .  Ztąd więc wy ­
padło iż ten poemat  stal się naj słabszym je g o  
u tw or em ,  myśl  jest rozp rzę g ła  i dzia łan ie  n a d ­
zwyczajnie  ciężkie ; t r ud n o  wyplątać czego 
chciał  auto r ,  zdaie się nakonrec,  źe w 180 wier­
szach chce nas nauczyć,  że muzyka ma ł ączność 
z po ez yą ,  któż wątpi  już o t e m , kiedy w wie­
ku w k tó rym ży j e m y ,  wszystko cokolwiek się 
łączy z duszą  cz ło w ie k a , cokolwiek nosi  na so­
bie p ię tno in te l lek tua lnego działania ,  ma s w o ­
ją po ez yą ,  i dla tego to ma  swoją po ez yą  m u ­
zyka,  rzeźbiarstwo,  malarstwo,  mowa cz łowie ­
ka i t. d. Wp ro w ad z a j ą c  walkę Muzyki  i P o e -  
zyi au tor  m ó w i :

Łatwiej  p oe z y o  n iebios  t a j emnicę 3gadn ąć ;
A l e  ludzkiem czy zdołasz se rc e m ,  czuciem 

władnąć ?
I  na  końcu  jest  znak zapy tan ia ,  ja z moje j  

s t rony dod am ich dwa jeszcze i znak Wykrzy- 
knien ia  ( p ?  ! ) ,  Da le j  au to r  m ó w i ,  i e tylko 
m u zy ka  może  zagrzać do boju i do wyższych 
dział ań  cz łowieka;  zapom nia ł  zapewne  poe ta ,  
źe  w starożytności  pieśni  bardów zagrzewały  
ryce rzy  do b o ju ,  mo w a  wodza zapalała se rce  
wojowników.  Z a p o m n i a ł  za pew ne  o  tych pa ­
mię tnych s ło w a c h ,  tak świeżych jeszcze i tafc 
p oe ty csn yc h ;  u S o ld a ts !  ąuarante siecles n o u s
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regardent du  hau t de ces pyr am ides,"  i o t em co 
by ło  ich sku tk iem!  A  dalej  p rzechodząc  m y ­
ślą po e t yc z n e  u twory wprowadza cień M a n ­
f reda  B y r o n a ,  i m ó w i ,  że  to jest  młodz ian ,  
k tóry  zapat rzywszy się na  gwiazdy,  chce wy ­
śledzić jakiś cień s t racony i ujrzawszy,  z r o z ­
paczy u m ie r a ,  a cien Gus tawa  powiada :  

Modl i  s ię,  śp ie wa ,  to dziko uśmiecha,
T o  za swą lubą u m i e r a ,  to wzdycha,  
T r u d n o  od g a d n ą ć ,  co to za młodzieniec ,  
N ib y  duch  jakj ,  n iby  p o tę p ie n ie c , ! ! !
A  nakon iec geniusz  obraca się do tych dwóch  

P a n i :  (Muzyk i  i P o tz y i )  i wśród najżywszej  za ­
t r zym ując  sprzeczki og ła sza ,  i e :

R ó w n o  wielkość i w ładzę t r zymacie  W p o ­
dzielę ,

L e c z  to n i c z e m ,  gdy ja wam światła n ie  u.  
dziel ę ,

W  tem znikną ł ;  bog in ie  w swe kraje uleciały 
I  odtąd między  sobą już  sporów nie miały,  

( I  odp uść  n a m  nasze  w i n y ! ! )  
D u m a n i e  n a d  b r z e g i e m  m o r z a ,  jest 

to pieśń tęsknoty,  jest to głos  duszy,  która szu ­
ka swojej  st raconej  piękniejszej  o jczyzny  i w 
o dm ę c i e  żywiołów widzi  bu rzę  życia,  wpatruje  
się  w jćj okropność  z r ezygnacyją  A n io ła  i 
wyrywając  się od świata i łudzi  leci w szczę­
śl iwsze n ieba  marzenia  szukać pokoju na  chwi ­
lę .  W i e l e  tu jest miejsc pięknych,  wiele szczę ­
ś l iwych p or ów na ń  i ten ma ły  poem at  w zbio rze  
P .  Jezierskiego pierwsze mo ż e  t r zymać miejsce 
p o  Ukra inie .  Os ta tnie  dwa śpiewy C h m u r k a  
i  do M a  j u r n y  dowodzą  także szczęśliwej ł a ­
twości ta lentu poety  w p oda n i u  d r ug im  swoich 
chwi lowych  uniesień.  Szczególn ie j  w Maju-  
m i e , wiersz dźwięcz ny  i szczęśl iwej  mia ry  
p r z e p e ł n io n y  jest  ogn iem iżyciem,  naprzyk ład : 

K ie d y m  z tobą puszcze (?) ( s tępy)  zwiedza ł ,  
S reb rną  t ręźlą  gdym zadzwonił ,
Or ły ,  wiat ry j am wyprzedzał .
Bo  jak skrzydła twoje kroki 
N io są  jeźdźca pod  o b ł o k i . . . ;

S ło w e m  z p rzy jemnośc ią  wyrażamy w d z i ę ­
czność naszą P.  Jez ie r sk iemu za j ego  pierwsze 
d r uk iem  o g ło sz on e  płody,  i obyśmy wkrótce 
u j r ze l i  czas, kiedy objawiając światu swe prace 
sp rawdzi  tak ch lubn ie  powzię te  o n im  nadzieje.  
Ob o w iąz k i em  także u w aż am  sobie dodać  iż j ę ­
zyk  P .  Jez ie r s k ie go ,  wyjąwszy kilka tylko ba r ­
d zo  ma łych  b ł ę d ó w ,  , ( które być mo g ą  omyłk ą  
d r uk ar sk ą ) ,  wszędzie jes t  czysty i pełen ha r ­
m o n i i ,  a jego po em a  opisowe zawsze zos tanie  
w zo r ow ym  u twor em tego ro dza ju  Po ezy i  w jj. 
t e ra tu rze  ojczystej.  * )  M ik, Szczygielski,

*) Musimy tu oświadczyć, żeśmy poezyj P , Jezierskiego;
nie czytali i i e  niniejszą krytyką umieszczamy na wia- 

I rę  łaskawego korrespondenta. ( W .T y g . )

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - M i e  j s k t  

w P l e s z e w i e .
D n i a  29. W rz eś n i a  1837.

C e l em  legi tymacyi  sukcessorów na d n i u  g, 
Maja  1826. w Wi taszycach powiecie Pleszew- 
skini w W i t l k ie m  Xiqstwie Poznań sk iem z m a r ­
łej ma łżo nk i  W .  Nic e p ho ra  Gorzeńsk iego ,  
Konstaricyi  z Soł tykow G orz eńsk ie j ,  wyznać 
czony  został  te rmin na

d z i e ń  5. W r z e ś n i a  18 38-  r.
W miejscu sądowem.

Niewiadomi  sukcessorowie zapozywają  się 
prze to n in ie j s z em ;  niestawający spodz iewać 
się m o g ą ,  źe pozostałość zg łoszącym się suk- 
cesso rom wbrew §§. 484. 486. Tit .  I X .  Cz.  I .  
P o w s z e c h n e g o  Prawa  Kra jow ego ,  do  wolnej  
dyspozycyi  po zos tawioną  zostanie.  G d y b y  
zaś żaden  z sukcessorow zgłosić się nie  miał ,  
za t em pozostałość jako bezwłasność  f iskusowi 
p rzypadać będzie.

Nin ie j sze  wezwanie  szczegó łowo zachodzi  
do  rodzeństwa spadkodawczyn i  czyl i  t ychże  
sukcessorów,  mianowic ie  do 

1)  Ur .  Kajetana Sołtyka,
8) U r .  Józe f a  Soł tyka czyl i  t egoż dzieci  lub  

sukc ess or ow ,  jako to:
a )  U r .  F ranci szka Sołtyka,
b) Ur.  L e o n a  Soł tyka,
c) U r .  J o a n n y  z Soł tyków zamę żnó j  K o ­

cha now sk ie j ,
d)  Ma ry a n ny  z  So ł ty ków  za mę żne j  Nie-; 

mi e r zyn ,
e) Barbary I .  v o to  Małachowskiej ,  l i d o  

vo to  P ru s i m ow sk ie j ;
3)  Stanis ława Sołtyka czyli  tegoż dzieci  lub  

sukcessorow,
a ) R o m a n a  Soł tyka,
b) Ur.  Kons iancy i  z So ł tyków za m ę żn e j  

L e m p i c k i e j ;
4)  Ma gd a le ny  z Soł tyków I .  v o t o  Bystrza-  

nowsk ie j ,  I I .  v o to  St raż,  czyli tejże dzieci  
lub  sukcessorow

a )  Ur,  I g n a c e g o  Bys t rzanowskiego,
b) Ur .  M ary an ny  z Byst rzanowskich Gli­

szczyńsk ie j ;
3) T e r e s y  z Soł tyków I .  vo to  Sieraszewskiej,  

I I .  vo to  Czerpe tyńsk ie j  alias Czetwertyń-  
s k i e j , czyli  te jże dzieci  lub  sukcessorow,  
jako to :

a )  U r ,  Kaz imie rza Sieraszewskiego,
b) U r .  N e p o m u c e n a  S ieraszewskiego,
c) U r .  Tek l i  z Sieraszewskich z a m ę żn e j  

Broniewskiej ,
d )  U r .  Franciszki  z Sieraszewskich I .  voto  

Zab ło ck i e j ,  I I .  vo to  Swieżalskiej ,
e) U r .  R o m a n y  z Sieraszewskich rozwięs 

d zionej Jasińskiej,
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f )  U r .  Se ho l as t i k !  z  S i e r a s z e w s k i c h  z a ­
m ę ż n e j  S w i n a r s k i e j  c z y l i  t e jż e  s y n a  
J o z e f a .

P l e s z e w ,  d n ia  3 0 .  W r z e ś n i a  18 S7 *
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  • M i e  j s k i ,  

OBWi.BS/.GZ.P.iNih,.
Z  d n i e m  1. K w i e t n i a  r. b.  nas t ąpi  z w y c z a j n a  

t a m i a n a  i n k w a i e r u n k u  t u t e j s z e g o  g a r n i z o n u —= 
w z y w a m y  p r z e t o  w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w ,  a ż <by  
n a j p ó ź n i e j  d o  10.  M ar ca  r. b. u r z ę d o w i  gerwi-  
s o w o - i n k w a t e r n i c z e i n u  o  tetn d o n i e ś l i ,  u  k o ­
g o  ł u b  g d z i e  i n k w a t e r u n e k  p o m i e ś c i ć  c hcą .  
W ł a ś c i c i e l e  zaś  d o m ó w ,  kt órzy  i n k w a t e r u n e k  
s w o j  j u ż  w y n a j ę l i ,  w w y ż e j  o z n a c z o n y m  c z a ­
s i e  d o n i e ś ć  o b o w i ą z a n i ,  c z y  ż o ł n i e r z e  w  tern 
s a m e m  z o s t a n ą  m i e j s c u ,  c z y l i  t eż  g d z i e i n d z i e j  
p r z e n i e s i e n i  b ę d ą ?  a by  p rz y  r o z p i s y w a n i u  bi ­
l e t ó w  k w a t e r n i c z y c h  w i a d o m o ś ć  w t y i n  w z g l ę ­
d z i e  p r z y z w o i t a  p o w z i ę t ą  b y ć  m o g ł a ,

P o z n a ń ,  dn i a  1. L u t e g o  J8 3 8 .
 ___________________ M a g  1 s t r a t.

W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  it).  L u t e g o  1 8 3 8 .  w p o ­
ł u d n i e  o  g o d z i n i e  J i s z e j  w  sal i  h o t e l u  d r e ­
z d e ń s k i e g o  z a b a w a  m u z y k a l n a .  B i l e t ó w  
w c e n i e  s u b s k r y p c y j n e j  p o  I 5 s b g r .  d o s t a ć  m o ­
ż n a  w ks i ę g a r n i  P a n a  M i t t l e r a  d o  n i e d z i e l i  
g o d z i n y  lOtej r a n n e j ;  p r z y  kass i e  p ł a c i ć  s i ę  
b ę d z i e  za bi l et  2 0  s b g r . ,  a text  ś p i e w ó w  w j ę ­
z y k u  n i e m i e c k i m  p o  1 s b g r .  S a l a  o g r z a n a .

E m i l  R o n n i g e r ,
K r ó l .  s z w e d z k i  n a d w o r n y  ś p i e w a k  i c z ł o n e k  

h o n o r o w y  f i l a r m o n i c z n e g o  t o w a r z y s t w a  
w M o n a c h i u m .

W yb o rn y  płynny świefy K ć ł W l S r ,  jairo
t eż  p e w n ą  i lo ś ć  herbaty perłowej i
Pecco z w a n e j ,  o t r z y m a ł  i p o l e c a  

J. S m a k o w s k i  i K o  m p.  
w  P o z n a n i u ,  w s t ar y m r y n k u  N r ,  6 8 .

W  g m a c h u  Kró l .  s z k o ł y  i m i e n i a  L u d w i k i ,  
są o d  VVi e l k i e j nocy  r. b. p o m i e s z k a n i a  d o  wy-  
n a j ę c i a .  B l i ż sz ą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  
u  p o d p i s a n e g o .  F r .  B i e l e f e l d ,

Ceny zboia ńa pruską miarę i wagę 
w P o z n a n i u .

D nia  14- Lutego  1838.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
g a t u n k u .

C e n a
o d

Tal. sgr. fen.
d o

Tal. sgr. fen.

P s z e n i c a  « , , . « ■ 1 • 5 — 1 17 6
2 y t o .......................................... I 6 — 1 8 —
J ę c z m i e ń ................................... — 26 — --- 28 —
O w i e s .................................. — 24 — — 26 —
T at ar ka — _ — 27 6
G r o c h  . . . . . . . 1 s — I 7 6
Z i e m i a k i ................................... — 11 — — •3 __
M a s ł a  u a r ni e c ,  c z y l i  8  funt.  

p r u s ki ch  , , . . , 1 22 6 1 23
S i a n a  c e t n a r  a n o  if. . — 26 — 28 _
S ł o m y  k o p a  a t 2 o o  ff. . 6 .3 — 6 ó —
S p i r y t u s u  b e c z k a . . .  , 16 *5 — ‘ 7 —

I W  n ie d z ie lę  d. 1 8 . L u tego  1 8 3 8 . roku | 
b ęd ą  m ieli kazanie

1 W  ciągu  ty g o d n ia  od  d. 9. a i  do  
15« L u tego  1838 .

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .
p rzed  p o łu d n iem . p o  p o łu d n iu . |

u ro d z iło  się um arło ślu b  ! 
w z ię ło  

par.c h ło ­
p ców .

d z ie ­
w czą t.

p łc i
m ęsk.

p łc i
zeń sk .

W  k o śc ie le  kated raln ym X . W i k .  B o ro w icz 1 2  j
W  k o śc ie le  farnym  S.  M a

ry i M agd a len y  . . . — — — — ___ — —
S. W o jc ie c h a  . . . . -  M ans. K o ltu sch — 1 2 1 1 2
B er n a r d y n ó w  . . . . — — — — — — —

(P ara fia  S g o  M arc in a .)

F ra n c isz k a n ó w  « . . . - G w ard . A koliń sk i X . M ans. G randke . . . —
(P arafia  S g o  R o c h a .)  

D o m in ik a n ó w  . • • • - P r zeo r  S c h o lz
W  klaszt, sióstr  m iłosierdzia -  P r . D y n ie w ic z — — — --- — —
W  ew angelick im  S . K rzyża S u p erm t. F isch er P astor  F ried rich 4 ■1 4 2 1
W  ew angelick im  S .  Piotra Rad K on s. D u tsch k e — — — — — —
W  k o śc ie le  garn izon ow ym P astor  d y w . I io y e r 1 1 1 1

O g ó łe m  . 6 b 7 4  |  6


